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Wyrównać front powszechnego wysiłku
Żyjemy w czasach niepowszednich. Każ

dy dzień przynosi nam zmiany. Czy to na 
mapach świata, czy też na politycznych 
mapach układów społecznych — zmiany, 
które jeszcze nie tak dawno wydały się 
.snem, marzeniem niedościgłem i zaled
wie wyobrażalhem. Nas, Polaków i socja
listów, najbardziej oczywiście obchodzi 
to, co bezpośrednio dotyczy naszego kraju 
i drugiej naszej ojczyzny — polskiego 
proletariatu.

I właśnie na tym odcinku najpoważniej
sze może obserwujemy przemiany. Z nie
wolników stajemy się wolnymi — zarów
no jako Polacy, jak i jako polscy proleta- 
riuszó, którzy pod obcym jarzmem jedy- 
n e jęczeli.

Polskiemu robotnikowi i chłopu, pol
skiemu bojownikowi wolności przynoszą 
dni płynące pełne wyzwolenie, pełną na
grodę za trudy, krew i cierpienia. I ci, któ
rych krew lała się na ulicach Krakowa, 
Lwowa, Gdyni w 1936 — i ci, co ginęli 
pod pałkami hitlerowskich siepaczy, i ci, 
co z granatem w ręku lub butelką benzy
ny rzucali się na cał4 pancerną potęgę 
brunatnej Rzeszy — mają dzisiaj najzu
pełniejszą satysfakcję, że oto powstaje oj
czyzna taka, która jest matką a nie ma: 
cochą dla nich /wszystkich właśnie, czy tez 
dla ich synów i towarzyszy.

Ale... jedna sprawa.
Z trudu i walki żołnierza polskiegb, żoł

nierza wmundurze i żołnierza z lasu, z 
krwawego potu polskiego robotnika, rodzi 
*;ę nowa rzeczywistość. Rzeczywistość ta 
niesie korzyści nie tylko dla tych, którzy 
już spełnili swój obowiązek, którzy spła
cili już swój dług krwi i pracy.

Z tych wszystkich dobrodziejstw, jakie 
niesie dla obywateli państwa demokra
tyczny ustrój Polski, jakie w szeregu re
form sprowadza do rzeczywistości przed
stawicielstwo mas ludowych — demokra
tyczny Rząd Rzeczypospolitej — korzys
tać będą miliony obywatel', którzy oczy
wiście mają swój udział w tragicznycn 
cierpieniach całego narodu, a’e którzy do
tychczas jeszcze czynem do wspólnego 
dzieła nie przyczynili się.

Polska nowa, Polska ludu pracującego, 
Powstająca z tragicznego upadku, powsta
ło jednocześnie z gruzów. >Wobec takiej 
^olski obowiązkiem każdego obywatela 
łest wytężenie wszystkich sił, aby na po
mierzonym odcinku pracy wykonać swo 
je zadanie jak najszybciej i jak najlepiej. 
Czasy dzisiejsze,.dzisiejsze położenie na- 
szego kraju wymaga bohaterów pracy, bo
haterów twórczego wysiłku, jak niedawne 
jeszcze czasy wymagały bohaterów odwa- 
9i i samozaparcia się,

Zrozumiało to wielu. Zrozumiała owa 
nauczycielka z zapadłej wioski w siedlec- 
*>em, co nocami przepisywała dla szkoł
a c h  dzieci jedyny ocalały podręcznik. 
Rozumiał jej kolega z Pomorza, który ta- 
*’eż podręczniki odbija na powielaczu, 
Rozumieli ci wszyscy bezimienni bohate- 
^cwie pracy, którzy wcielają w czyn sło-

po normalnej pracy śpieszą z rydlem czy 
kilofem na gruzy Warszawy, by zbliżyć 
do rzeczywistości ów sen o stu tysiącach 

domów. Zrozumieli robotnicy, deklarują
cy gotowość realnego czynu, wysiłku 
twórczego własnych rąk w swoim zakre
sie, w zakresie tak bardzo potrzebnym w 
dniach gorączkowej pracy nad odbudową.

Zrozumieli jednak nie wszyscy. I cho

ciaż maruderów nie jest, być może, zbyt 
wielu — to obowiązkiem narodu naszego, 
pragnącego być zawsze narodem wiel
kim, jest tak uczynić, aby ich nie było 
wcale.

Równe przysługują nam prawa. Równe 
ciążą na nas obowiązki. Za krew i mękę 
naszych braci, za trudy i cierpienia, mu
simy zapłacić wrogowi — jedni kulą i ba

gnetem, drudzy*wytężoną pracą, aby zbrod 
nicze dzieło rąk wrażych jak najprędzej 
usunąć, aby ślad jego zbrodni z nawierzcb 
ni świata zetrzeć.

Walka z faszyzmem, to nietylko bój 
orężny, to nietylko walenie w gruzy 
twierdz jego. To także dźwiganie z ru n  
wszystkiego tego, co faszyzm ten w ruinę 
obrócił.

Natarcie Armii Czerwonej nie słabnie
Dnia 6 kwietnia wojska II Frontu Bia

łoruskiego kontynuowały walki w celu 
zniszczenia reszty ugrupowań wojsk nieŁ 
mieckfch na południe i na południowy 
wschód od Gdańska i zajęły szereg miejsco
wości. •

5-go kwietnia w walkach przy likwi
dacji niedobitków wojsk nieprzyjaciela na 
północ od Gdyni wojska Frontu wzięły 
3.340 jeńców i zdobyły 239 dział polowych.

W rejonie Wrocławia wojska Radziec
kie kontynuowały niszczenie otoczonych 
oddziałów przeciwnika 1 zajęły przedmie
ścia Klein Mochbern, Klein Gandau, Kozel 
i fabrykę budowy stafków. oraz lotnisko 
zachodnie, na którym zdobyły 22i samolo
tów.

W paśmie Karpat na północny zachód 
od miasta Rużomberok wojska IV Frontu 
Ukraińskiego nacierając razem z wojskami 
czechosłowackimi zajęły ponad 30 miejsco
wości, wśród których Lipowa, Radzechowa, 
Erdutka t Zazriwa oraz stacje kolejowe 
Bysterec, Weliczna i Grboltowa.

Na północ i północny wschód od Bra
tysławy wojska II Frontu kontynuując 
natarcie zajęły jśonad 50 miejscowości, 
wśród których Dobra Woda, Poruba, Szu- 
towce, Wrbowa, Kuklów i Kuty — i osią

gnęły na 60-kilometrowym froncie rzekę 
Morawę, od ujścia do miejscowości Kuty.

Jednocześnie wojska Frontu nacierając 
wzdłuż południowego brzegu Dunaju zajęły 
miejscowości Deutsch Altenburg, Wildun- 
gemauer, Scharndorf, Regensbrunn, Arbe- 
stal, Ellend i Markt.

W walkach 5-go kwietnia wojska Fron
tu wzięły ponad 4.000 jeńców i następują
cą zdobycz: 150 dział, 65 miotaczy min,
361 karabinów maszynowych, około 4.000 
karabinów i 578 samochodów.

Wojska III Frontu Ukraińskiego, posu
wając się w kierunku Wiednia zajęły w 
walkach miejscowości: Schwechad, Chen- 
nersdorf i Rotneusiedl (dwa kilometry na 
południe od, Wiednia).

Jednocześnie na południowy zachód od

Jeziora Balaton, wojska Frontu nbcierąjąc 
razem z armią bułgarską zajęły na tery
torium jugosłowiańskim przeszło 50 miej
scowości, wśród których Bystrica, Belica 
t Krelewec.

W walkach 5-go kwietnia wojska Frontu 
wzięły ponad 9.000 jeńców i zdobyły na
stępujący, sprzęt: 11 samolotów, 24 czołgi, 
14 samochodów pancernych, 99 dział po
lowych, 194 karabiny maszynowe, 340 sa
mochodów, 9 lokomotyw i 245 wagonów 
kolejowych.

5-go kwietnia zniszczono względnie 
unieruchomiono na wszystkich frontach 
40 czołgów i dział szturmowych przeciwni
ka. W walkach powietrznych i ogniem 
artylerii przeciwlotniczej strącona 39 nie
mieckich samolotów.

Wezera sforsowana!
Pochód na Bremę i Hanower

Silne oddziały wojsk brytyjskich i ame
rykańskich przekroczyły Wezerę po obu 
stronach Muenden i posuwają się w kie-

Wysiłek całego narodu
dźwignie z gruzów Warszawę

poety „pójdę wyżej, . zrobię więcej,
*tanie domów sto tysięcy", ci wszyscy, co

^ Q8łałniei chw ili

Zajęcie Sarajewa
JaTt donosi ajencja „TASS“ wojska ra- 

\ ?'eckie zdobyły w dniu 6 b. m. miasto Sa- 
Jewo — stolicę Bośni i Hercegowiny. Nieni- 

• Uczynili z miasta tego silny punkt obrony, 
Patrując je w nowoczesne fo rty fik acje .

Cy

WARSZAWA (Polpress). Dziennik Ustaw w  
Nr. 8 z dnia 20 marca 1945 r. przynosi donio
sły dekret o pow szechnym  obowiązku św iad
czeń osobistych na rzecz odbudowy m. st. 
W arszawy.

Dekret postanawia, iż celem  odbudowy zni
szczonej przez barbarzyńców hitlerowskich sto 
licy Rzeczypospolitej Polskiej —  W arszawy, 
wprowadza się na obszarze '.ca łego  Państwa  
Polskiego pow szechny obow iązek ludności w y 
konywania robót i usług bezpośrednio lub p o 
średnio potrzebnych dla przywrócenia stolicy  
jej dawnej św ietności i dźwignięcia je jfc a  po
ziom  odpowiadający w ielkości odrodzonej de 
m okratycznej Rzeczypospolitej.

Obowiązek św iadczeń osobistych obejmuje  
wszelkiego rodzaju prace ludzka. fizyczna i 
um ysłowa. Zakres i sposób wykonania i czas 
trwania o b o w ią zk u -o k reś li,  M inister Adm ini
stracji .Publicznej.

W  zasadzie do św iadczeń osobistych obo
wiązane są osoby płci obojga w wieku od u- 
konczonych lat 16 do 60.

Zwolnieni są: posłow ie do Krajowej Rady
Narodowej, osoby pełniące czynną służbę w oj
skową, osoby, klórym  przysługuje praw-o eks 
terytorialności, duchowni, sędziowie i proku
ratorzy, funkcjonariusze państwowi i sam orzą
dowi oraz pracownicy przedsiębiorstw' pań 
śtwowych i sam orządowych. Od obowiązku  
świadczeń osobistych należy zw olnić osoby nie
zdolne do ich w ykonywania wskutek choroby  
lub fizycznej ułom ności oraz kobiety w cza
sie ciąży i przez 6 m iesięcy po odbyciu poro
du, jak również matki, w ychow ujące dzieci do 
lat 13-tu.

Jak wynika z postanow ień dekretu, osoby 
pow ołane do św iadczeń osobistych, m ają na 
zadanie władzy staw ić się do wykonywania  
św iadczeń z własnym i narzędziam i pracy, środ
kami przewozowym i itp.

Osoby, wykonyw-ujące św iadczenie osobiste  
otrzym ują przez cały- czas wykonyw ania tego 
obowiązku, w yżyw ienie i jeśli w ykonyw ują pra
cę poza m iejscem  zam ieszkania —  zakw atero
wanie. W wypadku choroby, pow stałej w cza 
sie wykonyw ania św iadczeń, osoby dotknięte  
nią korzystają na koszt .Skarbu Państwa z bez
płatnej pom ocy lekarskiej, środków leczn i
czych, leczenia szpitalnego i utrzymania.

Osoby, w ykonyw ujące św iadczenia osobiste, 
które doznały5 uszkodzenia zdrowia, pow odują
cego utratę zdolności zarobkowej wr związku  
z chorobą lub kalectwem , nabytym i w czasie  
i wskutek wykonyw ania tych świadczeń, będą 
uważane za inw alidów  wojennych i służy im 
prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego. W w y
padku śm ierci zaopatrzenia inw alidzkie przy
sługują rodzinie.

Powołanych do św iadczeń obow iązuje p o
słuszeństwo wobec władz przełożonych, przy 
czym  osoby pow ołane do św iadczeń uważa 
się za zmobilizow'ane do służby w ojskowej 
Osoby te w czasie wykonywania św iadczeń o d 
pow iadają za popełnione przestępstwa według 
przepisów kodeksu, karnego W ojska Polskiego

Do rozpatrzenia spraw o te przestępstwa 
właściwre są Sądy W ojskowe.

Dekret o pow szechnym  obowiązku świad  
czeń osobistych na rzecz odbudowy W arszawy 
wchodzi niezw łocznie w życie.

runku Hanoweru, od którego znajduję się 
w odległości ok. 40 km. Przyczółek utwo
rzony na prawym brzegu Wezery ma już
5 km głębokości. 4

Jednocześnie wojska brytyjskie posuwa
ją się w kierunku północnymi, na Olden
burg i Bremę. ML Dipholz, położone o 60
km od Bremy, obsadzone jest przez od
działy angielskie. 7-ma brytyjska dywizja 
pancerna, nosząca przezwisko „szczurów 
pustyni", dotarła do jeziora Duemmer, po
łożonego na pograniczu Oldenburgii.

W Holandii — korytarz, przez który wy
cofywać się mogą wojska niemieckie, zwę
ża się coraz bardziej. Kanadyjczycy zdoby
li m. Koevorden, położone w odległość! 
50 km od zatoki Zuidersee i 65 km od wy
brzeża morza Północnego. W dniu wczo
rajszym lotnictwo brytyjskie zniszczyło 400 
niemieckich pojazdów mechanicznych, wy
cofujących się pośpiesznie z Holandii.

IX i I armie amerykańskie atakują gwał 
townie kocioł westfalski, w którym osaczo
nych jest 21 dywizyj niemieckich. Amery
kanie posunęli się już 35 km za Paderborn.

W Turyngii opanowane zostało m. 
Eisenach, bronione przez oddział fanatycz
nych hitlerowców. Ponieważ nie chcieli się 
oni poddać, Eisenąch zostało tak zbombar
dowane przez artylerię amerykańską, jak 
żadne inne miasto niemieckie od chwili 
sforspwania Renu. W południowej części 
Turyngii obsadzono m. Meiningen, gdzie 
rozbrojono 800 Węgrów. Droga z Erfurtu 
do Bamberg (Bawaria półn.) została prze
cięta przez czołgi amerykańskie.

Wczoraj wzięto na całym froncie Za
chodnim 32.000 jeńców, od chwili rozpij 
częcia inwazji we Francji —- 1.300.000.
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Sir. 2
Na marginesie

Schron
Wielu ludzi pruicdopodobnie często zasta- 

nuuiuio się nad tym  jak  wódz Trzeciej Rzc- 
szy mający tyle ważnych, X> skali światowej 
problemów do rozwiązania, może pracować 
wsróa huku rozrywających się bomb. W ca 
łycii i\ieniczech legenda o odwadze i pogar
dzie śmierci Hitlera, była tak wielka, że każ 
d y  brunatny magik był przekonany o tym. 
ze człowiek opatrznościowy tej miary, 
nie zwraca uwagi na niebezpieczeństwo i cał
kowicie odaany sprawie swego narodu pa- 
nów .- .codziennie. nie bacząc na widmo
śmierci załatwia sprawy natury państwowej. 
Spartański tryb życia, brunatnego geniusza 
tak pięknie omawiany i słaiciony przez pro
pagandę niemiecką okazał się ostatnio nic 
bardzo prawdziwy.

Posuwające się w głąb Rzeszy oddziały 
amerykańskie natrafiły w miejscowości A dler■ 
horst położonej o 30 km. od Frankfurtu nad 
Menem, na jeden z podziemnych schronów 
Adolfa Hitlera. Zarówno wnętrze tego schro
nu jak i jego za -askowanie nagórkan i i la
sem sosnowym na przestrzeni kilkunastu ki
lometrów kwadratowych świadczą o tym, że 
ten dzielny budowniczy nowej Europy umiał 
sobie wysoko cenić swój żywocik i w żadnym  
wypadku nie chciał osierocić swego narodu 
i  partii, która potrafiła w tak krótkim czasie 
wytłumaczyć Niemcom ich dziejowe posłań- 
d u o .

fł schronie znaleziono kilkaset wykutych 
w skale pokojów, w których mebelki świad
czyły o nowoczesnym luksusie. Niezależnie 
od tego była też sypialnia pokazowa, w któ
rej mieściło się normalne, żelazne polowe 
łóżko. Na tym  posłaniu prawdopodobnie sy 
piał genialny strateg, a skomplikowany sy 
stem światła elektrycznego i dzwonków alar
mowych jaki tara znaleziono, świadczy, o tym  
że Hitler mógł swobodnie porozumiewać się 
z wszystkimi komnatami i dowolnie zmie
niać pokoiki w zależności od celności nie
przyjacielskich lotników. ■ ,

W tym właśnie schronie spotykał się Hit
ler z Mussolinim, tam układali wspólnie swo
je  plany owładnięcia światem, w tych głębo 
ko pod ziemią wykutych pokojach omawiali 
obaj wybrańcy piękne horoskopy stojące 
przed nimi na w ypadek zwycięstwa faszyzmu 
nad światem. Tutaj odbyw ały się odprawy 
wojskowe rui które przyjeżdżali po instrukcje 
marszałkowie hitlerowscy Rundsledt Rom  
m d  i. Kesselring stąd wynosił prawdopodob
nie Himmler plany zorganizowanych metod 
gualtu , mordu i prześladowań. Głęboko pod 
ziemią mieszcząca się twierdza musiała być 
świadkiem wielu rozmów, narad, uchwał, po
stanowień, gróźb, wymówek i złorzeczeń. Tu 
ta j nieraz miewał Hitler swe ataki histerycz
ne, wrzeszczał, rzucał się, klął. nie jeden, z 
jego pupilów, który lam, się meldował, wię
cej światła dziennego już nie ujrzał..-. . .  .
. .Schronik taki, w' którym napeuno i apro
wizacja .nie szwankowała:, przyjm ował często 
różnych gości. W miarę postępowania i zwięk 
szania się klęski niemieckiej zwiększała sie 
napeuno frelcwcncja. Hitler odbierał tam na- 
pewno defilady wszystkich swoich premie
rów. których pomianował sobie w okupowa
nych krajach europejskich, a których wyzwo
lone narody przepędziły z chwilą odzyskania 
wolności. Tam meldowali sie napewno ostat
nio wszyscy gauleilcTzy, których, zwycięstwa 
sprzymierzonych pozbaw iły terenów działa
nia.

Życie w schronie, stawało się coraz bardziej 
nieznośne, nieprzyjemne, monotonne i bardzo 
niespokojne...

Dalszym atakom, histerii Hitlera przeszko-
d:-'H .alianci odbierając .mu .poprostu
schron.

Ka.

Zbrodniarze wojenni muszq ponieść zasłużoną karę
M OSKW A, (TaSS). —  Prof. K orow in ,1 by ły  już w stan ie  naruszyć poko ju  całego

ek sp ert p raw a m iędzynarodow ego pisze w 
„Izw lestiach":

„Druga w ojna św iatow a w eszła w d e c y 
du jącą  fazę. N iedaleka jest godzina, gdy 
h itlerow cy i ich lo k a je  zostaną w zupe ł
ności zm iażdżeni i u k aran i za w szystk ie 
sw e niezliczone zbrodnie. Faszystow scy 
ludożercy nie żyw ią żadnych  złudzeń co 
do losu, k tó ry  ich czeka. D okum enty ofi
c ja lne  narodów  zjednoczonych  p rzesądzi
ły  los przestępców  w ojennych. §  Rządy 
a lianck ie  są stanow czo zdecydow ane w y
tropić zbrodniarzy  w o jennych  naw et, g d y 
by się próbow ali uk ryć na k rań cu  św iata.

Czując, że karząca ręka sp raw ied liw oś
ci w isi nad nimi, bandyci faszystow scy 
czynią w szelkie w ysiłk i, by ocalić sw o ,ą  
skórę, i doczekać lepszych czasów. Ku te 
m u celow i zm ierza ją  szeroko zakro jone 
p lany  faszystów , p rze jśc ia  w stan  n ie le 
galności i em gracji, zarów no osób fizycz
nych, jak i ich kap itałów  do t. zw. k rajów  
n eu tra ln y ch  w  nadziei, że jako em igranci 
po lityczni będa ko rzy sta li tani z „praw  
trad y cy jn eg o  azylu".

K ierow nicze ko ła tych  k ra jów  zw iąza
nych  z faszyzm em  niem ieckim  licznym i 
w ięzam i w spółpracy  gospodarczej i po li
tycznej, odpow iada ją  w ym ija jąco  i dw u
znacznie na żądan ia narodów  zjednoczo
nych  n ieudzie len ia na sw ym  tery to rium  
azylu  dla bandy tów  faszystow skich . Do 
tak ich  państw  należą: H iszpania, A rg e n ty 
na, P ortugalia , Irlandia.

Każdy dzień przybliża fata lny  dla fa
szyzm u koniec w ojny  i czyni coraz b a r
dziej ak tualnym  problem  u k aran ia  p rze 
stępców  w ojennych . D latego należy  w y
jaśn ić zagadnien ie , czy m ożna w ja k ie j
ko lw iek  m ierze zastosow ać „praw o azy 
lu" do faszystow skich  p rzestępców  w o
jennych.

N arody  oddaw na po tęp iły  po tw orne 
zb rodnie b a rbarzyńców  faszystow skich. 
G łów ne m ocarstw a koalic ji an ty h itle ro w 
sk ie j po tw ierdziły  na kon ferenc ji k rytn

św iata. W szelkie p rzyznan ie  azylu, które- 
by poćiągnęło  za sobą bezkarność h itle 
row ców  i stw orzy ło  m ożliw ość p rzygo to 
w ania przez nich now ych zbrodni jest ab 
so lu tn ie sprzeczne z tą  decyzją  i byłoby 
sprzeczne z w ym aganiem  likw idacji o s ta 
tecznej w szystk ich  korzeni i zarodków  fa
szyzmu.

W  nocie, ad reso w an ej w 1943 roku da 
państw  neu tra lnych , Zw iązek Radziecki 
ostro  ostrzegał rządy  tych k rajów , że b ę 
dzie uw ażał udzielen ie azylu  lub pom ocy 
faszystom , lub innym  przestępcom  w o jen 
nym  z ł  naruszen ie  zasad, o k tó re  w alczą 
narody  zjednoczone i k tó re  są zdecydo
w ane zrealizow ać w szelkim i, sto jącym i 
do ich dyspozycji środkam i.

N asi alianci w yrazili sw oją so lidarność 
z d ek la rac ją  Z w iązku R adzieckiego. O strże 
żenie to s ta je  sie  szczególnie w ażne w  1945 
roku w p rzededn iu  osta tecznego  zniszcze
nia N iem iec h itlerow -k ich .

Mursz. Tito w Moskwie
MOSKWA (Tass) -  M arszałek Tito, 

k tóry  przybył do Moskwy dn. 5 bm ., wy
głosił na lotn isku p rzed  M ikrofonem  nastę-j
pujące przem ów ien ie :

„Jestem n iezm iern ie szczęśliwy, że m o 
gę dziś w w ielkiej stolicy w ielkiego ^!wiąz 
ku Sowieckiego w yrazić gorące podzięko 
w anie i .głęboką wdzięczność, jaką  odczu
w am  w stosunku do  Związku Sowieckiego 
za po tężn e  poparc ie  m ora lne  i m ateria lne, 
jakie okazał on  i okazuje ludow i Jugosła
wii w jego ciężkiej w alce przeciw ko n ie 
m ieckim  oku p an to m  i rodzim ym  Q uislin- 
gom.

W reszcie nadeszła godzina — m ów ił 
dalej m arsz. T ito, kiedy niedługo już n a 
sza ojczyzna Jugosław ia zostan ie całkow i
cie oczyszczona od niem ieckiej gadziny. 
B liskie jest zwycięstwo. Jest to  spraw a n ie
w ielu dni, nie w ięcej niż m iesiąca".

Bomby !ata]qce Znajdę zastosowanie i w czasie pokoju
PARYŻ (Polpress). — Na zjeździe uczo

nych, specjalistów  lotn ictw a, odbyw ającym  
się w  S orbonie w  Paryżu został p rzed ło 
żony sensacyjny p ro jek t użycia po  w ojnie 
bom b la tających  o napędzie  rakietow ym , 
celem przenoszenia poczty  z P aryża do 
k rajów  zam orskich . Gdy p lany  te  zostaną 
urzeczyw istnione, poczta będzie docierać 
do m iejsc p rzeznaczenia szybciej niż o b ec
nie dochodzą depesze. P ro jek t przew iduje 
rów n ież  zastosow anie sam olo tów  bez śm i
gła do  tran sp o rtu  pasażerów  i tow arów .

W  ciągu czterech lat okupacji, inżynie
row ie francuscy nie próżnow ali. Zostały o- 
p racow ane ta jne  p lany  bo m b  la tających  i 
u ltra-szybkich sam olotów . Z budow ano  na- 

. . . . .  . . w et stację dośw iadczalną w e Francji nie-
S  n T h  T l a r  U  P ^ Z e S t ę P C O W  i o k u p o w a h e jl  s tw orzono  kilka pro to typów .w ojennych , ale ośw iadczyły  rów nież, ze L « * **
są stanow czo zdecydow ane zniszczyć mi- ! ^  okupacji całej Fraricjl przez
F taryzm  i h itleryzm  niem iecki i s t w o r z y ć  I N iem ców, inżynierow ie francuscy rozm on- 
g w arancje , żeby N iem cy nigdy w ięcej nie j tow ali m odele tych now ych sam olo tów  T

Przegląd
Zam ieszczam y w dzisie jszym  num erze teks t 

dekretu  o pow szechnym  obowiązku św iadczeń  
osobistych na rzecz odbudowy W arszaw y. N ie  
je s t to sucha litera  praw a  —  0o w yraz woli 
i pragnienia  mas ludowych całego kra ju . Wczo 
ra j donosiliśm y o in ic ja tyw ie  robotników Zgie-

bom b latających i ukryli je w  rozm aitych  
m iejscach. O becnie sam oloty  m ^ją być na 
now o złożone i zostaną poczynione p róby  
p rze lo tu  przez A tlantyk. Lot z Paryża do 
Now ego Jo rku  będzie trw ał m niej niż 20 
godzin.

Na zjeździe przedstaw inrfb  oko ło  600 
różnych p ro jek tów  z dziedziny „lotn ictw a 
przyszłości". O brady  zjazdu p o trw ają  do 
niedzieli.

ności, w najcięższych warftnkach nie składa
ją c a  broni, lecz rwąca się do urzeczywistnie
nia jswego „snu o szpadzie".

„Głos W ielkopolski", w ychodzący w  Pozna
niu, w  a rtyku le  na tem at obrachunku z  N iem -

rza -  dziś w  ręce wpądla nam  „Ziemia Po- c“m i na °dcm ku  ku ltu ra lnym  zwraca uwagę, 
m orska" ( z przed k ilku  dni oczywiście  —  ach,

. ..c h c ą c  zniszczyć hitlerowską hydrę i stałą 
junkiersko-pruską myśl o odwecie za t. zw. 
„krzywdy dziejowe" w umysłach niemieckich, 
trzeba być bezwzględnym, że nie poprzez prze-

ta kom un ikacja !), w k tó re j czy ta m y:

Pomyślmy także o tych, których tw ardy los 
doświadczył szczególnie nieiitościwie, którym 
zabrał bliskich, dom i dobytek. Pomyślmy o ! słańki praw a w tendencjach jego przedwojen- 
ruinach i zgliszczach W arszawy i tych dzie-; nych możemy dziś i w bliskiej przyszłości re- 
siątkach tysięcy rodakOw, którzy musieli j ą 1 gulować rachunek polsko-niemiecki. Rachunek 
opuścić, szukając gdzieindziej skromnego p rzy -! ten może być regulowany jedynie poprzez głę- 
tułku. Dia nich musimy mieć serca otw arte i boko przemyślaną, długotrwale i wszechstron- 
i ramiona gotowe do pomocy. W tragedii W a r-1 nie ujętą polską rację stanu, której celem za- 
szawy bowiem, tego bohaterskiego m iasta, i sadniczym jest. i będzie silne i na wieki za- 
zwierciedlą się niedawne losy całej Polski^
Ale tak, jak  Polska odrodziła się lepsza, ja ś 
niejsza, niż była dawniej, tak  i najukochańsze 
je j miasto powstanie na nowo, wspanialsze | 
jeszcze i piękniejsze. W dziele jego odbudowy, 
jego zm artwychwstania — wszyscy pospołu 
weźmiemy udział.

Słstrinius o qosjiodefczej 
ws*fólpracy narodów

CHICAGO (U nited Press) - -  P rzem aw ia 
}ąc w Chicago, Edw ard Stettinius, m inister 
spraw  “zagranicznych USA poruszył zaga
dn ien ia  hand lu  m iędzynarodow ego i d o 
brobytu . Z aatakow ał on  karte le  i p o d k re 
ślił, że p lany  rządu  am erykańsk iego  co do j sółidacja całego społeczeństwa, maksymalna 
zabezpieczenia po w ojnie pracy dla 60 mi - j  koordynacja jego wysiłków dla odbudowy sil- 
lionów  luo'zi w ysuw ają konieczność zwiek 
szenia hand lu  zam orskiego. K onieczne bę

A le  żadna praca, żadna w alka nie da rezul
tatów , jeśli nie skoordynujem y dla n ie j w  spo
sób sys tem a tyczny  w szys tk ich  w ysiłków . O 
„luzakach", w iecznych w olontariuszach z  „po
spolitego ruszenia" pisze śląska „Gazeta R o
botnicza":

I  dzisiaj jeszcze, wielu hołdując starym  na
wykom, trzym a się na uboczu, m iast wlać się 
v/ szeregi jednej z czterech demokratycznych 
party j, które razem wzięte reprezentują inte
resy wszystkich pracujących w arstw  narodu. 
Wobec ogromu zadań, jakie obejmie przed na
mi stoją, konieczna jest jak  największa koro-

j nego niepodległego P a ń s t w a  Polskiego n a  
p raw d z iw ie  d e m o k ra ty czn y ch  pods taw ach .

dzie u tw orzenie B anku  M iędzynarodow ego, 
p rzew idzianego  w  p lanach  z D um barton  
O aks, niższe taryfy i pom oc gospodarczą 
d la k rajów  w yniszczonych w ojną. Nie chce
m y — m ów ił Stettinius, by długi w ojenne 
dusiły handel tym razem , tak, jak  tc  było 
p o  o sta tn ie j,w o jn ie  św iatow ej, by za tru w a
ły stosunki m iędzy krajam i. Na zakończe
n ie Stettinius zap roponow ał zw ołanie m ię
dzynarodow ej konferencji, k tó ra  rozw a- 
iy ła b y  zagadnienie, zw iązane z nadm iarem  
produkcji baw ełny, pszenicy itp.

Przyszłość, do jakiej każdy z nas dąży, moż 
na osiągnąć jedynie krocząc w zwartych sze
regach, z pełną świadomością, jaka na nas 
ciąży. Z świadomości te j musi zrodzić się ak
tywny udział mas w życiu Państwa.

M asy robotnicze dawno prawdę tę zrozum ia
ły. Pisze o ich udziale w  walce o św ięte ideały  
ludzkości tow. O brączka w tejże „Gazecie. R o
botniczej": ^

N a czele Narodu Polskiego, walczącego o
swą niepodległość, stanęła, kłosa robotnicza, 
wiecznie buntownicza w swym dążeniu do wol-

krojone umiejscowienie się nad Odrą i Ni ssą.

Z  okazji zdobycia G dańska przypom ina  
„Rzeczpospolita" tragiczne dn i 1939 r. i bo
haterską  w alkę g a rs tk i żołnierzy polskich  —  

załogi W esterp la tte:

W esterplatte — mały skrawek ziemi w Gdań 
sku — zamienił się w polską morską redutę. 
T rzysta licho uzbrojonych żołnierzy walczy ze 
skoncentrowanymi dużymi siłami nieprzyjacie
la. Rozwścieczeni oporem Niemcy poddają We
sterplatte pod krzyżowy ogień z lądu, z morza, 
z powietrza.

A le  bohaterstwo w  walce o wolność n igdy  
nie idzie na m arne. S z ta n d a r ze sz tyw n ie ją 
cych w ypad ły  rąk  w net inne podchw ytu ją  
d lo n i0

Odrodzone Wojsko Polskie uczciło pamięć 
poległych bohaterów przez utworzenie specjal
nej brygady pancernej im. W esterplatte. B ry 
gada ta  okazała się godna zaszczytnej nazwy. 
Wyposażona w nowoczesną, doskonałą broń, 
bierze w sierpniu bieżącego roku odwet na 
Niemcach. Chlubnie się wyróżnia.

D zisia j w alka tych  z  W esterp la tte  i  spadko
bierców ich tradycji w ydala plon  —  zw ycię
stw o : Jeszcze raz

.._. polski żołnierz zadokumentował swą 
krwią, jak drogie jest dla nas morze, jak  drogi 
jest dla Polski Gdańsk. Nazwa Gdańsk łączy, 
się dla każdego Polaka z nazwą „W ester
platte".

Dziś, kiedy u stóp polskich żołnierzy, m a
szerujących po odzyskaniu wybrzeża, szumi 
B a łty k  — myśł^nawraca ku  lym, którzy tśwn 
polegli  w t r a g ic z n y m  w rześn iu .

Szwpicrnu nie wpnści 
Mnssolinieqo

LONDYN (U nited Press). — Z nany p i
sarz Emil Ludwig, k tóry  jest obyw atelem  
szw ajcarskim , ośw iadczył przedstaw icie lom  
ajencji U nited Press, że Szw ajcaria n fe u- 
dzieli sch ron ien ia  M ussoliniem u lub innym  
w ybitnym  przestępcom  w ojennym . „Szwaj
ca ria  — pow iedzia ł Ludwig — jest w  zu 
pełności antyfaszystow ska. Ludność k an to 
nów  południow ych’ n ad  g ran icą w łosko- 
szw ajcarską fest tak  n iechętn ie  usto sunko
w ana do M ussoliniego, że gdyby w ynikła 
tam  kw estia udzielen ia D uce schron ien ia 
rozpoczęłyby się z pew nością dem onstrac je  
przeciw ko tem u i m ogłoby naw et dojść do  
rozruchów ".

Niemcy muszq chodzić pieszo
W  N iem czech ogłoszono rozporządzen ie , 

ogran icza jące  b ardzo  m ożność używ ania 
benzyny o raz  po jazdów  m echanicznych. 
Kto udaje  się w d rogę m niejszą niż 3 k ilo 
m etry, m usi iść pieszo. Na p rzebyw anie 
dalszych odległości w pojeździe m echanicz
nym po trzeb n e  jest specjalne zezw olenie 
władz.

P odobn ie  ogran iczona została  bardzo  
dostaw a gazu ł elektryczności.

Nowy rzqd Czechosłowacji
MOSKWA, (AFI) — U konstytuow any 

został now y rząd  czechosłow acki z Firlin- 
gerem , byłym  am basadorem  czechosłow ac
kim  w  Moskwie na czele. M inistrem  spraw  
zagranicznych został Jan M asaryk, m in i
strem  sp raw  w ew nętrznych Nosek (kom u
n ista), m inistrem  w ojny generał Sw oboda, 
m inistrem  inform acji Kopecki, m in . ośw ia
ty Neyedli, m in. kom unikacji GizborskI, 
m in. han d lu  R ipka. O gółem  rząd  składa 
się z 25 członków , w tym  7 kom unistów .

W  kilku wierszach
PREZYDENT CZECHOSŁOWACJI DR BE

NESZ z n a jd u je  sie już na  te ry to r ium  czecho
słowackim. Po przybyciu  na  gran icę  prez. Be
nesz wygłosił przemówił nie, w k tó rym  w ser
decznych stówach podziękow ał za n a d e r  go
ścinne przyjęcie  dóznańe  podczas pobytu  er 
Związku Radzieckim.

♦ s
RZĄD STANÓW ZJEDNOCZONYCH BRA

ZYLII zwrócił  się do rządu  sowieckiego z p ro 
pozycją naw iązan ia  dyp lom atycznych  i k o n su 
larnych  stosunków , o r a z 'w y m i a n y  dyp lom a
tycznych- przedstawicieli  między Związkiem 
Radzieckim i Brazylią. Rząd Sowiecki przyjd* 
te propozycje.

V '  *

W  BUDAPESZCIE ODKRYTO W SPÓ LN E 
GROBY zam ordow anych  przez Niemców 3000 
of iar  hitlerowców. ńpO ciał ofiar,  w śród  nich

cle
a l l o t

1 r i o , i-ej,
W iejskie j.

znaleziono w piwnica*

%



Gdańsk, miasto znowu nasze
(o d  k o r e sp o n d e n ta  P o lp ressu )

Gdańsk wolny. Jedziemy zakładać 
tam oddział „Polpressu".

. Przez Świecie, śliczny i radośnie 
w Wiśle przeglądający się  Gniew, 
przez Tczew, smutnie spoglądający na 
swe zwalone mosty, wiedzie nas dro
ga z Bydgoszczy. Śladów wojny mało, 
zniszczenia jeszcze mniej. Grupki Nie
mek pod strażą naszych milicjantów 
popraw iają szosę. Takie jest ich „Alle
lu ja" z łaski Hitlera.

Przekraczamy granice dawnego 
Wolnego Miasta, które tytąłowało się 
„Staatem " (państwem ). Wioski całe, 
ale wymarłe. Ludności cywilnej ani 
śladu. Coraz więcej tylko porzuconego 
sprzętu niemieckiego przy szośie.

Południowe przedmieście na ogół 
zachowało się. Na torach tram w ajo
wych spotykamy wraki wozów z wiel
kim czarnym napisem: „Ohne Kampf 
kein Sieg" (bez walki niema zwycię
stw a). Autorzy tego przekonywujące
go hasła zapomnieli, że przegranej 
również nie ma. Tu i owdzie widzimy 
cywilów. Są do kobiety i starcy. Mali 
Niemcy, jak  gdyby nigdy nic, poskra
m iają w wiosennym słońcu swe hulaj
nogi. •

W tłoku maszerujących oddziałów 
docieramy do śródmieścia, raczej do 
tego, co niegdyś nim było. Ruiny u 
zgliszcza, zgliszcza i ruiny. Nie zacho
wało się dosłownie nic. Ulica stanowi 
jakiś: wertep ze zmielonej na mąkę 
cegły. Nogi ludzkie i końskie są od 
niej czerwone, jak  gdyby brodziły we 
krwi. Ohydny swąd spalenizny i roz
kładających się ciał uderza w nozdrza. 
Do większości ulic w ogóle brak do
stępu, nawet dla piechura. Co chwilą 
słychać łoskot , walących się murów. 
Piekło.

Pośród tych zwalisk tu i owdzie 
widać gromadki Niemców. Idą gdzieś 
albo odpoczywają. Na prymitywnie 
skleconych leżach konają wyczerpani 
do ostateczności starcy. Trup starej 
kobiety siedzi na fotelu w ocalałym 
wykuszu domu. żywi niewiele różnią 
się od trupów. -Wynędzniali, wymę
czeni, z pobladłemi twarzami, o szero
ko otwartych, błyszczących gorączką 
oczach, robią wrażenie upiorów, które 
się zeszły na własny pogrzeb i odpra
w iają  przedziwny ceremoniał.

Niegdyś było tu dumne miasto 
„Danzig". Gdańszczanie żyli dostatnio, 
bogacili się, wykorzystując swe w yją
tkowe położenie. Teraz nie ma miasta 
i niema jego mieszkańców. Leżą pęd 
gruzami lub uciekli. A było to miasto 
piękne. Była Marienkirche, był ratusz, 
był Langemarkt, była Zielona Bi»ama, 
była Frauengasse z podsieniami, było 
■wielkie zbiorowisko starych, czcigod

nych murów, które' pamiętały polskich 
królów i świetny rozkwit po pierwszej 
wojnie światowej kosztem Polski, nie
zliczone parady hitlerowskie. Wreszcie 
te m ury doczekały się szczytu wywyż
szenia w dziejach świata. O Gdańsk

rozpoczęła się druga wojna światowa, 
największy, apokaliptyczny kataklizm 
w dziejach ludzkości.

Z dworca został się szkielet. Je 
dnakże dokoła niego ocalała jeszcze 
pewna ilość gmachów reprezentacyj-

Śląsk wrócił do Macierzy
P ruskie p u b lik acje  urzędow e jak to wyka-P ow rót ca łeg o  Śląska do M acierzy je st  p o 

dyktow any n iety lk o  w zględam i natury h isto
rycznej i p o lity czn ej, a le  n iew ątp liw ie  uza
sad niają  ten d o n io s ły  akt sp raw ied liw ośc i 
dziejow ej i dane etnograficzn e.

N ie  p o tra fiła  pseudo - nauka h itlerow ska  
ukryć ślad ów  p o lsk o śc i B ytom ia i G liw ic , p a 
m iętnych ze- sw oich  bohatersk ich  zm agań  
przeciw ko najazdom  teutońsk im  w  latach  
1008  i 1109 , k iedy  sp e łz ły  na n iczym  p od łe  
próby z łam ania  ducha obrońców  pędzonym i 
przed nacierającą  tłuszczą knechtów  „dziećm i 
g łogow sk im i" . Tu pod  L ign icą  w 1241 roku 
H enryk P obożny  w w sp ó łd z ia ła n iu  z hu fcam i 
ruskim i zm usił do odw rotu  T atarów .

W  Brzegu i  Ś w id n icy  daw nych siedzibach  
książąt p iastow sk ich  zach ow ały  się  d otych
czas ruiny tw ierdz, w znoszonych  w  w alce z 
N iem cam i. N ic  n ie  m oże zatrzeć w spom nie
n ia  „ P sieg o  P o la "  pod  W rocław iem , na któ
rym  K rzyw ousty  o d n iósł w sp an ia łe  zw ycię
stwo nad pradziadam i d zisiejszych  esesm a
nów . D o ty lh cza s  katedra i  szereg kościo łów  
w rocław skich  z c za só w . pan ow an ia  tam  H en
ryka B rodatego i P obożnego  m ów ią o n iek ła 
m anej p o lsk o śc i tych  ziem .

Z łam anie, raz na zaw sze im peria lizm u  ger
m ańskiego przez odebranie mu jego  ślą sk ie 
go poten cja łu  zbrojen iow ego , w ykorzystan ie  
tego bastionu  przem ysłow ego  d la  w yrów na
n ia  p o n iesion ych  przez »as w czasie w ojny  
szkód i strat oraz szybkiej odbudow y naszego  
kraju , d la  zagw arantow ania w ten sposob  
bezpieczeństw a i d łu gotrw ałego  pokoju  nam  
oraz inn ym  narodom , m iłu ją cy m  w oln ość  
i  w zbraniającym  się przed d o lą  n iew oln ików  
na usłu gach  brunatnego „herrenvolku"  w y 
m aga ły  pow rotu  Śląska do R zeczyp osp o lite j.

A le  pom ija jąc  prawa dziejow e OfaiTwZglę- 
dy p o lityczn e  za p o lsk ośc ią  Śląska przem a
w ia jego  lud , który W m asie sw ojej osta ł się  
wbrew terrorow i nacisku gcrm an i/acyjm -go , 
który zdradzony przez rządy endccko-piłsud- 
czykow skie w trzykrotnych pow staniach  m a
nifestow ał sw o ją 'łą czn o ść  ż M acierzą i który  
dziś z entuzjazm em  w ita sw oje  praw ow ite  
w ła d ze: K rajow ą R adę N arodow ą i T ym cza
sow y Rząd.

N aw et n iem ieck ie  urzędow e statystyki m u
sia ły  przed 1939  r. przyznaw ać, że w takim  
B ytom iu b y ło  do 40%  P olak ów  a w jego  ok o
licach  naw et do 70% . W G liw icach  te liczby  
w ahały  się  w  m ieście  do- 25%  a w obw odzie  
do 80% , w Strzelcach  do 82% , pod obn ie  
b y ło  w Zabrzu, W ałbrzychu , O polu , Ilacibo  
rzu.

C iekaw ym  przyczynk iem , ilu stru jącym  
p olsk ość  ś lą sk a  wbrew fa łszerstw om  pseudo-

zaf L ip ińsk i, zaw iera ły  b. liczne teksty, o g ła 
szane w jęz jk u  po lsk im . W ładze pruskie zda
w ały sob ie  spraw ę, że ze Ś lązakam i m ożna 
porozum ieć s ię  t) lko po p o lsk u  i ty lk o  w ich  
m acierzystym  języku p olsk im  m ożna dotrzeć  
do nich z p rzep isam i sw oich  ustaw'.

W „A m tsb lat der k oen ig lich en  O ppeln- 
schen R egierung"  z 7 . 5. 181 6  roku Królew
ska R egen cja  O polsk a  o g ło s iła  że „rozporzą  
dzenia, których treść lu d ow i p ospolitem u  
śc iś le  znajom ą być  pow in na, będą n iety lk o  
w n iem ieck im  lecz  i  w po lsk im  języku dru
kow ane". P o  polsk u  drukow ano w ięc rozp o
rządzenia o podatkach, o  chorob ie  b yd ła , 
u żyw aniu  (R óg pu b licznych  i t. d. Jeszcze  
w 1340  r. o g ło szo n o  wr języku polsk im  testa
m ent p o lity czn y  F ryderyka W iłh elm a III. 
B ism arkow skie h a sło  „ausro lten" , H akata a 
później w ilh e lm ow sk a  i h itlerow ska po lityka  
germ anizacyjna, zew nętrzne form aln e  ob licze  
p olsk ośc i p o tra fiły  na okres sw ego p an ow a
n ia  pokryć pruskim  szy ldem , z B rzegu uczy
n ić  B rieg , z B ytom ia —  B euthen, K ósel z 
K oźla , S trch litz  ze Strzelc, H indenburg z Za
brza i t. d. Lecz p od  sztucznym  tym  pokrow 
cem  n ie  przesta ły  b ić  serca p o lsk ie , b y  dziś 
na w ieki p o łączyć  się  ze sw oją m acierzą. I w 
dziejow ej god zin ie  Jego  zesp o len ia  naszych  
ziem  n a leży  pam iętać  że sta ło  się  to m ożliw e  
ty lk o  dzięki m ądrej p o lity ce  naszego dem o
kratycznego R ządu, dzięk i odn ow ionym  prze
zeń sojuszom  z narodam i Związku R adziec
k iego . których syn ow ie  krw ią sw oją p rzyn ie
śli nam  w o ln ość  i okazali p op arcie  "naszym  
słuszn ym  postu latom  na m iędzynarodow ej 
arenie.

M A R I A N  MUSZKAT.

nych. Nasze województwo morskie 
będzie się miało gdzie osiedlić. W ia
d uk t nad koleją ocalał. Jedziemy więc 
na Wrzeszcz, Oliwę, Sopoty. Przy Wiel
kiej Alei, przemianowanej na Adolf 
H itlerstr., większość domów leży w 
gruzach. Ocalała natom iast spora ilość 
bogatych will i boczne uliczki. Oliwa 
jest prawie nietknięta. vTo samo moż
na powiedzieć o Sopotach, w których 
zniszczeniu uległo osławione kasyno.

Aby zobaczyć wszystko cona jw aż-, 
niejsze, należało „wyskoczyć" do por
tu. W prawdzie koło „Heubude" w na j
lepsze pomrukiwała artyleria, ale do 
„N eufahrw asser" można się już było 
swobodnie dostać. Wielka stocznia 
Schichau, oglądana zzewnątrz, wydaje 
się niemal nietknięta. Dzielnica robo
tnicza przy porcie zachowała się rów
nież. Niemców sporo. Mężczyźni spa
cerują z białymi opaskami na ram io
nach. Oglądana część portu jest cał
kowicie gotowa do pracy. Nadbrzeża 
nieuszkodzone, krany całe i nawet od
krywamy małą elektrownię, w której 
tylko napalić i będzie prąd.

Nie ma „Danzigu", za to będzie 
Gdańsk. Było jeszcze przed rzezią 
krzyżacką „miasto nasze" i jest „zno
wu nasze", jak  przeczuł Adam Mickie
wicz.

SzSondnr powstańczy w Opolu
O PO LE. (P o lp r e ss ) .  W archiw um  M uzeum  

Śląsk iego  w O polu  znaleziona  zosta ła  chorą
g iew  czerw ona z w yh aftow anym  b ia ły m  
orłem . P rzyp ięta  kartka stw ierdzała , że ch o
rągiew  tą sk on fisk ow ało  gestapo w O polu  w e  
w rześniu 1939  r. w toku aresztow ań w śród  
m iejscow ych  P olak ów .

Jest to praw d opod obn ie  chorągiew  p o 
w stańcza przechow yw ana przez b lisk o  20 lat 
przez, jakąś rodzinę p o lsk ą  w O polu . Sztan
dar przekazano staroście  O pola .

fifi■ Jeszcze feden „adres
Ob. Irena K. w ró ciła  po półrocznym  po-Tręce i n og i. O praw cy d o b ija li takie „niedo- 

bycie  z obozu O bendorf a,'Neckar w W irtem -j rajdy" kolb am i. P^aca w fabryce trw ała  po
b erg ii. K obieta licząca lat 30 , przedtem  peł 
na en erg ii i życia , dziś m a twarz ziem istą, 
opuchnięta, wzrok zgaszony', jakgdyby ten 
6-m iesięczny p ob yt w n iem ieck im  „obozie  
pracy" p o d w oił jej la la . O pow iada zw ięźle  
o sw ych  przeżyciach:

„W  O bendorf m ieści s ię  fabryka „Mauzp- 
rów ", w której pracuje 1 2 .000  obcokrajow 
ców : R osjan , H olendrów , F rancuzów , P o la 
ków , B elgów  i Ju g o sło w ia n . N ajgorzej prze
ślad ow an i są P o la cy  i R osjan ie. P o lak ów  
jest 6 5 0 , przew ażnie z L odzi. O bóz, w któ
rym  stłoczon o  pracujących  w fabryce obco- 

nauczonych n iem ieck ich . produkow anym  na i krajow ców  m ieści sie  na w ysokiej górze, od- 
dow ód rzekom ej germ ańskości tej odw iecznej j lal one j o 3  km . od fabryk i. B y ły  m ięd zy  na- 
ziem i p iastow sk iej jest ustaw odaw stw o pru-1 m i staruszki 70 -le ln ie , k tiW e  przy w sp inan iu  
skie po łow y  19 w . uznające p o lsk i charakter j - ię  na górę, zw łaszcza w zim ie, sp a d a ły  spo  
p row incji Śląsk iej (o p o lsk ie j ) .  ■ wrotera p o  ślisk iej i strom ej drodze, łam iąc

12 godzin na dobę. W yżyw ien ie  potw orne  
i w  śm ieszn ie m ałych  daw kach, w arunki hi- 
(ioniczne okropne, c ią g le  ziipno. Co tydzień  

aresztow ania w śród P olak ów . A resztow ani 
żegn ali się  z nam i na zaw sze, w iedząc, że cze. 
ka ich  śm ierć. R ozpraw iano się  z n ieszczęśliw 
cam i tuż ok o ło  obozu, gdzie urządzono m iej
sce kaźni. W obozie  jednym  z najbardziej 
bestia lsk ich  katów  b y ł vo lksd eu tsch  z Ł odzi, 
który rozpoczął sw oją  karierę od b ic ia  P o la 
ków  do utraty przytom ności. B icie  zresztą  
b yło  na porządku dziennym .

Z końcem  grudnia u d ało  m i się  w yd ostać  
z O bendorf i w y jtch a ć  na roboty do m ająt
ku P rzysieka w poznańsk im , a 2 4  s ty c z n ia \  
byłam  w olna , dzięki zajęciu  tego m ajątku  
przez A rm ię R adziecką".

„Drugie Baku" leży między Wołgą a Uralem
Ropa naftowa, ta  szlachetna, życio

dajna krew ziemi, słusznie nazwana 
została czarnym złotem, znaczenie jej 
bowiem dla życia gospodarczego naro
dów jest olbrzymie. Bez nafty niemo
żliwe jest skuteczne prowadzenie woj
ny współczesnej — wojny motorów. 
Marszałek Stalin przewidział to daw
no i jeszcze, w r. 1927 powiedział: 
„Tylko ten, kto ma przewagę w nafcie, 
ma szanse zwycięstwa^ w przyszłej 
wojnie".

Krajradziecki posiada niezwykle go- 
gate zapasy ropy naftowej i potężny, 
dobrze wyposażony technicznie prze
mysł naftowy, zarówno wydobywają
cy, jak  i przetw órczy/

Przemysł naftotśy Rosji zaczął się 
rozwijać w połowie XIX stulecia w 
okolicy m. Baku, na Kaukazie. W cią
gu jednego półwiecza rozwinął się on 
tak  potężnie, że w r. 1901 rosyjska 
produkcja naftowa zajęła pierwsze 
miejsce na świecie, osiągając 11,5 mi
liona tonn rocznie, lecz potem zaczęła 
spadać i przed wybuchem wojny 1914 
r. nieprzekraczała 9,2 miliona ton.

Kapitaliści — właściciele przedsię 
biorstw naftowych nie byli zaintereso

wani w„rozwoju przemysłu naftowego; 
utrudniali oni wszelkimi sposobami za
kładanie i rozwijanie nowych źródeł 
ropy naftowej .starali się za to pod
nieść jak  najwyżej ceny nafty.

Po pierwszej wojnie światowej
1914—18 r. rosyjska wytwórczość ro
py spadła do 3,8 miliona ton. W ciągu 
20-stu la t następnych wzrosła ona 
(wraz z gazem) do 32,2 miliona t., to 
znaczy zajęła mocno, drugie miejsce na 
świecie, po ljS A , prześcignąwszy wszy
stkie kraje Europy. Upaństwowienie 
ziemi i bogactw podziemnych Rosji
pozwoliło zbadać i odkryć wiele no
wych obszarów .naftowych, i azięki te 
mu ujawnione zasoby ropy naftowej 
Związku Radzieckiego zajęły pierwsze 
miejsce wśród wszystkich państw 
świata. .

Przemysł naftowy rozpoczął swój 
zwycięski pochód przez cały kraj.
Stare Baku, które przed rewolucją zu
pełnie zamierało, „odmłodniało" ‘i wy
kazało nowe, niewidziane dotychczas 
w jego historii możliwości. Jednocze
śnie rozpoczął się rozwój przemysłu 
naftowego na zupełnie nowych, dzie
wiczych dotąd pod tym względem, ob

szarach. W samym prawie środku kra
ju, m iędzy, rzekami Wołgą i Uralem, 
zaczął w yristać  spod ziemi, niby bo
hater baśniowy, młodszy b ra t Kauka
zu „Drugie Baku".

Nowe zagłębie naftowe Związku 
Radzieckiego zajm uje rozległą przes
trzeń, przewyższającą mniej więćej 
dwukrotnie terytorium  dzisiejszej 
Francji. „Drugie Baku" ogarnia oko
ło miliona km. kwadratowych i jest 
blisko sto razy większe od starego ba- 
kińskiego rejonu naftowego

Zgodnie z planem trzeciej pięcio
latki, rozpoczęła się b. intensywna eks
ploatacja nowego zagłębia naftowego. 
Podczas gdy w r- 1938 w „Drugim 
Baku" wydobyto 1.300 tys. ton ropy, 
w r. 1942 wydobycie roczne miało 
wzrosnąć do 7 milionów ton. W zwią
zku z tym opracowano plan budownic
twa sieci naftociągów, wjelkiej ilości 
szybów naftowych i fabryk przetwór
czych. O tym jakie rozmiary osiągnął 
rozwój przemysłu naftowego ZSRR w 
latach ostatnich, świadczą następujące 
cyfry. f

W Rosji przedrewolucyjnej, w ?. 
1913 było ogółem około 4 tysięcy szy
bów naftowych uruchamianych stop
niowo w ciągu pięćdziesięciu lat. W ła
dza sowiecka w ciągu jednego pięciole

cia (1933—38) doprowadziła do u ru 
chomienia praw ie 6-ciu tysięcy szy
bów, a w ciągu następnych pięciu lat 
miało być puszczone, wruch z górą 12 
tysięcy nowych szybów naftowych, 
■przyczem większa ich część znajdować 
się miała na obszarach „Drugiego Ba
ku".

W latach wielkiej wojny narodowej 
Związku Radzieckiego z najazdem fa 
szyzmu niemieckiego, znaczenie „D ru
giego Baku" wzrosło jeszcze bardziej. 
Wydobycie nafty w tym zagłębiu zwię
kszyło się kilkakrotnie. Położone głę
boko na tyłach, nieosiągalne dla lotni
ctwa nieprzyjacielskiego, spokojnie i 
bez przerw pracować może nowy prze
mysł naftowy tego rejonu, zaopatru
jąc w paliwo fron t i tyły.

Ńa olbrzymiej przestrzeni „Drugie
go Baku" wre twórcza praca. Obywa
tele radzieccy pracują tu, tak  .jak by 
walczyli na froncie, wydobywając stru 
mienie ropy i zaopatrując w m ateria! 
pędny potężną technikę bojową Armii 
Czerwonej: czołgi, samoloty, samocho
dy. Mocnym niepowstrzymanym poto
kiem płynie z wnętrz ziemi czarne zło
to. Wydobywając je, naród radziecki' 
wykuwa oręż zwycięstwa nad niemiec- 
kirii najeźdźcą.

A l e k s y  N o i u o s io h io

f



Młodzież Śląska pod okupacją niemiecką
Gdy w jednej ze świetlic robotni

czych na Śląsku, gromadzącej młodzież 
w wieku od lat 19 do 25 prosiłam o opo
wiedzenie mi przeżyć z czasów okupacji 
niemieckiej — posypały się zewsząd 
wołania:

— Jarzyna był w Oświęcimiu!
:— Guzik walczył w partyzantce!
— Niwka rozbił Niemcom samochód!
— Leonówna dwa lata siedziała w wię 

zieniu!
—  Każdy zresztą miał ,.przygodę" z 

pracą. Czy tylko o więzieniu mamy opo
wiadać?

—  O wszystkim chcę wiedzieć tylko 
proszę po kolei!

Z dumą słuchali wszyscy zebrani zna
ną im już dobrze historię kolegi, Jarzy
ny Zygmunta. Teraz ma lat 22 przed 
dwoma laty pracował w konspiracji w 
PPS. Niemcy „nakryli" go na robocie. 
V Oświęcimiu omal nie zginął, wydo
stał się przez przypadek, a potem na 
fałszywych dokumentach ukrywał się i 
leczył zanim znów mógł pójść w las. 
Ach, cóż to były za czasy! Czasami 
wydawało się, że już nigdy nie skończy 
się nasza poniewierka, szpiedzy deptali 
pó piętach —  mówi Wywiał Adam, ro
botnik huty z Sosnowca. Bojówki nasze 
sprzątały denuncjatorów — i ni^ nie 
pomogły masowe rozstrzeliwania j" wie
szania. Nieraz ile trzeba było się nacho
dzić, ile napilnować, żeby złapać takie
go gagatka.

Niejednemu przyszło opłacić życiem  
pracę w podziemiach. W szyscy czczą 
pamięć Guzika, 21-letniego robotnika, 
powieszonego w Sławkowie. Najpierw 
męczyli go Niemcy i dopiero połamaw
szy mu kości powiesili. Ale nie wydał 
nikogo, chociaż był dowódcą bojówki i 
znał wszystkich. Niemcy niedługo przed 
opuszczeniem Śląska w wielu miejscowo 
ściach wieszali „Śląskich bandytów", 
jak nazywali naszych chłopców z lasu. 
Młodzież zna imiona licznych ofiar i 
czci jako bohaterów.,

Leonówna, drobna dziewczynka o ró
żowej, gładkiej buzi ma już poza sobą 
dwa lata pobytu w więzieniu w Opolu i 
w Katowicaqh. Armia Czerwona wyzwo
liła ją. Opowiada, że do więzienia do- 

' stała się za ucieczkę z robót. „Nie' mo
głam dłużej wytrzymać, pracowałam w 
fabryce amunicji, rozchorowałam się,

bo organizm nie zniósł takiej pracy 
Ręce zżółkły mi, włosy zmieniły kolor 
na rude".

—  A ja dziennie musiałam 300 gra
natów wydawać, dodaje inna dziewczy
ną. I opowiadają dalej.

— Brali młodzież do robót w kopalni, 
dzieci trzynastoletnie. Bili, te dzieci któ

re nie mogły podołać ciężkiej pracy. 
Namawiali do wstępowania do organi
zacji „Górnik Polski" — żeby nas zniem 
czyć i namówić do zapisania się na 
Volks listę, a potem zabrać do niemiec
kiego wojska. Kto nie chciał musiał u- 
ciekać, bo inaczej zginąłby w więzieniu!

Zofia Wojtowicz

Na Śląsku Opolskim

Pogrzeb bohatera radzieckiego
BYDGOSZCZ (Polpress). W Bydgo

szczy odbył się uroczysty pogrzeb puł
kownika G. P. Tiliupy, który zginął 
śmiercią walecznych podczas walk o 
Gdynię. Kondukt pogrzebowy składał 
się z przedstawicieli radzieckiego i pol
skiego korpusu oficerskiego, z oddzia
łów honorowych obydwu wojsk, delega
cy j-partyj politycznych i organizacji spo 
łecznych, oraz związków zawodowych,

Tłumy Bydgoszczan towarzyszyły po
chodowi, składając w ten sposób hołd 
bohaterowi. Koledzy zmarłego nieśli 
przed trumną jego odznaczenia. Nad o- 
twartą mogiłą wygłosił przemówienie to -1 
warzysz broni zmarłego, mjr. Kriwo- 
ruczko, oraz^przedsfawiciel Wojska P o l
skiego, Przy odgłosie salw, trumna ze 
zwłokami płk. Tiliupy spuszczona zosta
ła do ziemi. Świeżą mogiłę pokryły li
czne wieńce, złożone przez delegacje.

GORZOM. (Polpress). W pobliżu dawnej 
granicy polskiej w powiecie oleskim leży 
ładne miasteczko Gorzów, prawie zupełnie 
niezniszczone. Z 3041 mieszkańców pozosta
ło 1076. Oba kościoły katolicki i ewangelic
ki ocalały. Proboszcza hitlerowcy uprowadzi
li bijąc go ża chęć pozostania,. W kościele 
ocalały dwie polskie chorągwie. Jedna z 1733, 
druga z 1934 roku.

KLUCZBORK. (Polpress). Władzę w 
Kluczborku z rąk Komendanta Wojennego 
przejął starosta polski Ambroży Pordzik. 
Gmachy komunalne i państwowe ozdobione 
zostały polskimi flagami. W' całym mieście 
rozlepiono polskie obwieszczenia i zawołania.

Z ratusza powiewa wydobyta i  ukrycia fla
ga biało-czerwona z herbem Kluczborka.

OPOLE. (Polpress). W powiecie opolskim, 
oleskim, kluczborskim i dobrodziejskim za
siano już 50% powierzchni uprawy zbóż, mi
mo że gospodarstwa w dużej mierze zostały 
zniszczone i nie-posiadają dostatecznej ilości 
zaprzęgów'. Brak koni utrudnia polne roboty 
wiosenne. Trudności te pokonuje się jednak, 
/ieąniiaków do sadzenia nie brak, poddostat- 
kiem jest też owsa na zasiew'. Przy pracach 
na roli zajęte są przeważnie kobiety. W ysiłek 
miejscowej ludności jest ogromny.

OLESNO. (Polpress). Odbyło się tu uro
czyste objęcie ppwiatu Oleskiego przez wła
dze Rzeczypospolitej. Uroczystość przed gma
chem starostwa zagaił miejscowy/ prezes 
Związku Polaków’ ob. Grobelny poczym Ko
mendant Wojenny w niezwykle serdecznych 
słowach przekazał władzę nad powiatem pol
skiemu staroście.

*
Decyzją w ladz ulicom miasta nadano spo- 

wrotem polskie nazwy. Główne ulice otrzy
mały nazwy: Marszałka Stalina, Armii Czer
wonej, W ojska Polskiego, Józefa Lompy, Jana 
Nikodema Jaronia, Izydora Murka, Jakuba 
Pieloka, Wojciecha; Michałka. Powstańców 
Śląskich i inne.

’ l r

CHOJNICE. (Polpress). \ a  zebraniu wój
tów i sołtysów powiatu chojnickiego starosta 
wezwał obecnych do energicznego podjęcia 
pracy celem zapewnienia wyżywienia ludno
ści v dokończenia zasiewów i zabezpieczenia 
inwentarza żywego.

Organizację' parcelacji omówił szeroko 
pełnomocnik rządu. Wójtowie ze swej strony 
przedstawili stan gospodarczy poszczególnych 
gmin. Stan ozimin w 70—90% jest dobry, 
zapasy zbóż dostateczne, 12 gospodarstw po
mad 100 ha zabezpieczono dla reformy rol
nej-,

Odbudowa Siolky
DZIELNICE MIESZKANIOM E 

I DZIELNICE PRACY — NOWEJ 
WARSZAWY

W Warszawy; przeasierpnłowej nie było 
wyraźnie rozgraniczonych dzielnic pracy 
i dzielnic zamieszkania. Warsztaty pracy by
ły rozrzucone po wszystkifli dzielnicach i lu
dzie mieszkali we wszystkich dzielnicach. 
Zdarzały się takie anomalia, że jeden pra
cownik mieszkał na przeciwko zakładu pra- 
cycy drugi zaś musiał do miejsca pracy je
chać godzinę lub dłużej tramwajem czy ko
leją.

W opracowanym obecnie generalnym pla
nie urbanistycznym sprawa ta zostanie roz
wiązana we właściwy sposób.

W grupie dzielnic centralnych przewidzia
ne są jako główne dzielnice pracy Śródmie
ście, które stanowić będzie ośrodek dyspozy
cji stołecznej* i M ola — ośrodek wytwórczo
ści i zaopatrzenia.

Obie te dzielnice będą związane organicz
nie z zespołami dzielnic mieszkalnych. I tak 
— (na północ od śródmieścia przewidziane 
są dzielnice mieszkalne Muranów, Żoliborz., 
Powązki i Bielany.‘Na południe zaś — Mo
kotów, M ierzbno i Służewiec.

Dzielnicami mieszkalnymi dla Moli będą 
na północy — Koło, na południu zaś — 
Ochota i Rakowiec.

SKĄD OTRZYMAMY MATERIAŁY i  
DO ODBUDOWY f

PERSPEKTYWY DLA PRZEMYSŁU
Odbudowa i przebudowa stólicy pochłonie 

ogromne ilości materiałów. Część tych mate
riałów znajduje się w ocalałych magazynach 
w różnych ' ośrodkach przemysłowych. 
Ogromne jednak ilości będą musiały wypro- 
dukować czyhtte już na nowowyzwolonych 
teręnach zakłady.

I tak drzewo można otrzymać drogą wodną 
z południa kraju i Z Prus M schodnich.

M Bydgoszczy i Starachowicach znajduje 
się rozwinięty przemysł obróbki drzewa któ
ry może pokryć wszystkie masowe zapotrze
bowania na stolarszczyznę.

Cement -otrzymamy z fabryk Górnego 
Śląska. Produkują one obecnie około 70.000 
ton na miesiąc. Po, 3 miesiącach produkcja 
z tych fabryk może być doprowadzona do 
500.000 ton miesięcznie.

M apno mogą dostarczyć Zakłady Kieleckie 
i Częstochowa. W ciągu kwartału produkcja 
tych przedsiębiorstw może osiągnąć 120.000 
ton na miesiąc.

Szkło okienne produkują huty łódzkie, 
piotrkowskie i radomskie w ilości 410.000 in
na miesiąc. Po upływie 3 miesięcy -wydaj
ność tych fabryk można doprowadzić do 
1 miliona n r  na miesiąc. ~

1 ’ORZĄDKOWANIE TEREN U 
UNWERSYTETU

Nie przesądzając sprawy czy Uniwersytet 
pozostanie w Warszawie na czas odbudowy 
— jak w większości innych instytucji —  i tu 
do roboty nad uporządkowaniem stanęli 
dawni pracownicy. Od kilku dni trwa tam 
intensywna praca nad doprowadzeniem do 
porządku dziedzińca, uniwersyteckiego. Zasy
pywane są leje i rowy strzeleckie, usuwany 
gruz. Również wewnątrz ocalałego gmachu 
Biblioteki wre praca. Zbiory Biblioteki zo
stały- przez Niemców częściowo wywiezione 
do Pruszkowa. Obecnie k.-iążki te wracają na 
swoje miejsce.

ILE ULIC MIAŁA W YRSZAM A
W M arszawie istniało przed zburzeniem 

1."04 ulic ogólnej długości 780 km. W śród 
nich było dużo uliczek krętych, wąskich i śle. 
pych i gęsto skrzyżowanych, co utrudniało 
komunikację i ruch pieszy. W7 nowym playie " 
urbanistycznym na miejscu tych ulic przewi
dziana jest budowa nowych ulic szerokich, 
odpowiadających potrzebom wielkiego mia
sta i jego mieszkańców.

ODBUDOWA GMACHÓW POSEJMOM'YCfl
Na terenie Sejmu przy ulicy Miejskiej 

szybko posuwają się roboty budowlane. Re
mont dawnego Hotelu Sejmowego oraz stare
go gmachu Senatu budynków, które prze
trwały wrzesień 1939 r. i powstanie sierpnio
we, ma być ukońfcżony w maju r. b. MTaści- 
wy ginach Sejmu, w którym odbywały się 
posiedzenia plenhme, gdzie mieścił -się gabi
net marszałka, biblioteka i biuro, został zbu
rzony jeszcze w 1939 r. Spalona została sala 
posiedzeń plenarnych Senatu i komisji sena
ckich. Ocalał tylko Hotel Sejmowy wraz z 
salami posiedzeń kómisyj sejmowych, czytel
nia. palarnia z bufetem. Mr gmachu hotelu 
znajdą pomieszczenia Krajowa Rada Naro
dowa oraz — do czasu ukończenia własnych'' 
gmachów — Prezydium Rady Ministrów i 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. i

(BOS).

Z życia P.P.S .
KOMITET PPS W W IERUSZOWIE 

Dnia 27. 111. 1915 został założony na te
renie miasta Mieruszowa Komitet P. P. S. 
Jest to już trzecia placówka na terenie po
wiatu. Komitet z miejsca rozwinął ożywioną 
działalność. W porozumieniu z miejscowym 
Komitetem P. P. R. została zniesiona stara 
Rada Narodowa miasta składająca się po 
większej części z kół reakcyjnych i utworzo
na Sowa w skład której weszli tow. tow. 
z P. P. S. i P. P. R. Komitet P. P. S. w M i« 
ruszowie na dzień 8. 4. 45 urządza wielkie 
zebranie organizacyjne na sali straży pożar
nej Wieruszowa.

Rozkaz dowódcy wykonany
D ostaliśm y rozkaz opanować w ioskę N . Jest 

godzina dziewiąta rano, pogoda zm ienna, w ia tr  
i deszcz, to znów słońce wiosenne, coraz moc
n ie j przygrzew ające. Pomiwam y się szosą na
przód i  za jm u jem y stanow iska  w yjściowe.

A rty le r ia  nasza w gryza  się w pozycje nie
przyjacielskie, szarpie je , nie da je  N iem com  
w ytchnienia. Celne pociski /tra fia ją  w  samą 
linię'obronną, w ioski, gdzie usadoiąili się hitle- 
rowcy. O czekujem y przybycia naszych czoł
gów'. Słychać ich w arko t i  zg rzy t coraz bliżej, 
aż w reszcie przesuw ają  się koło nas drogą w  
k ierunku  xoroga. Podnieceni, pełni w iary, z r y 
w ają  się chłopcy. N asze sam oloty p ru ją  po
w ietrze, sypiąc lawiną, żelaza na  gniazda, n ie
m ieckiego oporu. TE pew nej chw ili C KM -y i 
R K M -y nim ieckie zagradzają, nam  dalsze po
suw anie się, ale i  tu  niezmordowanie pracują  
nasze m oździerze. Dowódca oddziału K ara- 
czuk uw ażnie celuje i  szeregiefn tra fn ych  po
cisków unieszkodliw ia wrogie stanowiska.

Podczas na tarcia  dowódca oddziału ppor. 
D utka  zosta je ranny  w  ram ię. Zastępca do
wódcy oddziału do spraio polityczno-wychowaw  
czych obejm uje dowództwo i ju ż  prow adzi swo
ich żołnierzy do niem ieckich okopów. B itw a  
wre. N iem cy bronią się zaciekle. K ule  nasze 
gęsto padają, w yrządzając hitlerowcom  cięż
kie szkody.

K pr. K rzyża k  w yw leka  skądś dwóch, w y
straszonych Niem ców. Postano \ch. na  zioiad. 
A  teraz • oni nam  w szys tko  opowiadają o 
swoich pozycjach . . .  N a  polu w a lk i uw ija  ją  
się skrzętn ie  sanitariusze, niosąc pomoc ra n 
nym  kolegom. Z  praw ej strony, zza w zgórza  
ukazu je  się nasza kaw aleria. P ojaw ienie się 
je j  działa ja k  m agnes. Żołnierze podnoszą się, 
podryw ają , biegną naprzód i ja k  huragan w pd  
dają  do w ioski N . F iu t. Jasienański, p in t. Pa- 
ku liński, szer. K olferd, kpr. H enszel i inni.

N iem cy zostali, przepędzeni z  w ioski, zdoby
liśm y w iele sp rzę tu  wojennego i bogate m a
gazyny. Chór. B a jte l

Bohater chłopskie] sprawy
pow iat'p łocki zakończył parcelację. Po

dzielono 151 .majątków między 5,850 ro
dzin chłopów i robotników rolnych. 
Wśród majątków, które uległy podziało
wi, znajduje się między innymi m ajątek 
Kozłowo, w którym  już w 1918 r. pow sta
ły pierwsze kom itety folwarczne.

Na cmentarzu w Kozłowie spoczywają 
zwłoki W ojciecha Jarzeńskiego, organiza
tora strajku ronotników róinych, który za 
obronę spraw y ludowej padł od skrytobój
czej kuli dziedzica Psarskiego.

Po oswobodzeniu ziemi płockiej licznie 
zgromadzeni chłopi oddali hołd pamięci ob.

I Jarzeńskiego, sk ładając na jego grobie 
wieniec z napisem: „Temu, który poległ

I za Polskę, za wolność, za lud";
W  przemówieniach, Wygłoszonych nad 

g:obem, podkreślono, że Jarzeński phctł 
od kuli tych samych ludzi, którzy w okre
sie okupacji mordowali polskich robotni
ków i chłopów za ich walkę o D em okra
tyczną i W olną Ojczyznę. Krew Jarzeń
skiego nie poszła na marne. Nie wróci już 
nigdy obszarnik na ziemie, które raz na 
zawsze przeszły w ręce chłopskie. (Pol- 
press).

Robotnik śiqski niesie pomoc chłopu
KATOWICE, (Polpress) — Robotnik 

śląski zdaje sobie sprawę, że kw estia na
szej przyszłej aprowizacji zależy od p rze
prow adzeni! wocałości akcji siewnej. Dla
tego też robotnicy śpieszą rolnikom z po 
mocą, organizując specjalne brygady siew 
ne. Brygady te będą udzielały pomroćy 
przy samym siewie. Robotnicy - fachowcy 
przystąpili do remontu narzędzi rolni
czych. W yjazd katowickich brygad siew 
nych w teren naStąpi niebawem. Sztab

siewny postanowił natychm iast wysłać 
I swoich pełnomocników na wyzwolone po
wiaty Śląska Opolskiego. W akcji parce- 
lacyjnej biorą udział także brygady ro
botnicze; które starają się, by podział ma
jątków  został przeprowadzony szybko 

i i sprawnie; Prąca Brygad Robotniczych 
nie będzie się ograniczać wyłącznie do 
parcelacji majątków, ale będą one pom a
gać wsi w remoncie maszyn i siewie wio
sennym, przy organizowaniu świetlic Koi. 
Samopomocy Chłopskiej.

Wiosenny s i e w
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